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d 'ę m n ią ją  n o rm a ln y  to k  p ra c  u staw o- 

> o b n iża ją  b a rd zo  d o tk liw ie  ta k  
i ()|>i naszego życia  p a rla m e n ta rn e g o  ja k  

'd y czn e  s tan o w isk o  p ań stw a .
szkody z tego rodzaju  p rzesileń  

ściśi niają  się n ie ty lk o  w  dziedzin ie  sp raw  
\vój e P o lity c z n y c h ; n ie ty lk o  bow iem  roz- 
|)0jj. U w ia d o m ie n ia  po litycznego , czy też 
tpy Rożnej sam ow iedzy  ludnośc i jest w strzy- 
lyiu y d ib , co gorsza, spaczony  n a  d ług ie  
le ’ . a ' e n a d to  b a rd zo  boleśn ie  odczuw a 
łeCi5 1Cczne p rzesilen ia  ca łe  życie nasze spo- 

a 11 a w et e k o n o m i c z n e  ludów
'■y 'u*' o to  p ro jek ty  refo rm  spo łecznych  

, ? n°m iczn y ch  nie m ogą się doczekać
i to  n a w e t ta k ie , k tó re  przy- 

cieis . ał  i obecnem u  ustro jow i p rzedstaw i- 
'Ikg : 'Va 'udow ego  p rzek aza ł |>o sobie w spa- 

JCszcze nieboszczyk  p a r la m e n t k u ry a ln y
*eli in d o len cy a  najw yższego naszego 
P a rla m e n ta rn eg o  pow odu je , — ja k  to  

'VrC;,łny — klęsk i na  po lu  życia gospo- 
lfc, jaj!? 0 11 a l l]ry  o g ó l n i e j s z e j ,  lo klęski 
g « * w ^o lw iek  da ją  się odczuw ać b a rd zo

bo leśn ie , nie p rzeb ie ra ły b y  ro zm ia ró w  k a ­
ta s tro fa ln y c h , gdyby lo nasze życie eko­
nom iczne o p ie ra ło  się na pew nych  i trw a ­
ły c h  p o d staw ach .

G łów ną sprężyną naszego życia gospo­
darczego  we w szystk ich  jego dziedzinach , 
w ro ln ic tw ie , p rzem yśle  d ro b n y m  i w iel­
k im , h a n d lu , ba  n aw et Wk g ospodarstw ie
dom ow em , jest n ieste ty  im  k a p ita ł , ale 
k red y l. W p raw d zie  wedle dostosow anych  
ad usum  chwi l i  najnow szy.ęh pog lądów  
n a u k  ek o n o m iczn y ch  k red y t ujsl dziś k o ­
n iecznym  czynn ik iem  rozw oju g o sp o d ar­
czego, a i w p ra k ty c e  tru d n o  sobie dziś 
bez niego w yobrazić  ja k iek o lw iek  choćby  
najm nie jsze  p rzedsięb io rstw o , to je d n a k  
ro zm ia ry  i u d z ia ł jego we w szystk ich  prze­
jaw ach  naszego życia p rzed staw ia ją  się już  
obecnie  b a rd zo  groźnie. Zw łaszcza w  n a ­
szym  k ra ju , gdzie w ogrom nej ilości p rzed­
sięb io rstw  b ra k  tego, co n iem ieck a  n a u k a  
o k reśla  m ian em  „ S la m im e rm ó g e n " , a co 
stan o w i fu n d a m e n t p rzedsięb io rstw a , u nas, 
gdzie n ieste ty  ca ły  n iem al h a n d e l, o g ro m n a  
w iększość p rzedsięb io rstw  p rzem ysłow ych , 
a n aw et b a rd zo  pow ażna ilość ro ln iczy ch , 
(w szak G alicya uchodzi pow szechn ie  za 
k ra j ro ln iczy , a g łów nem  jej bogactw em  
są p ło d y  roln icze), żyją w y łączn ie  k re d y ­
tem , każda , ch o ćb y  najlżejsza tlu k tu acy a  
s to su n k ó w  k red y to w y ch  na ry n k a c h  p ie ­
n iężn y ch  zach o d u , w yw ołu je  n ieob licza ln e  
k o m p lik acy e , a naw et p rzesilen ia  ek o n o ­
m iczne.

In te re so w an i fachow cy  o k reśla ją  tę  za­
w isłość naszą k red y to w ą  od zach o d u , a 
zw łaszcza od W ie d n ia , w sposób d la  n a ­
szego sam opoczucia  ekonom icznego  b ard zo  
bo lesny , ale n ieste ty  zgodny  z p r a w d ą : 
G alicya jest na  łasce  i n iełasce W ied n ia .

T a k  je s t rzeczyw iście. R ozpanoszyły  
się w G alicyi in s ty tu cy e  k red y to w e  w ie­
deńsk ie  i zac iąży ły  tw a rd ą  ręk ą  n a  ca łem  
naszem  życiu  ekonom icznem . W p raw d z ie  
w o s ta tn ic h  czasach  u ja w n iły  się bardzo  
in tenzyw ne  p ró b y  ze s tro n y  in sty tu cy i k re ­
d y tow ych  czeskich w k ie ru n k u  po zy sk an ia  
te renu  galicy jsk iego  d la  sw ych operacyi 
k red y to w y ch , to je d n a k  p ró b y  te d la  ty ch , 
in sty tu cy i n iezaw odnie  ko rzystne , k ra ­
jow i zap o w iad an eg o  zb aw ien ia  nie p rz y ­
n iosły . P rzeciw nie , u ła tw ia jąc  pozorn ie  
k red y t przez stw orzenie  d o m n iem an eg o  w za­

jem n eg o  w sp ó łzaw o d n ic iw a  i k o n k u re n c y i 
te in s ty tu cy e  k red y to w e  jeszcze siln iej uza­
leżn iły  nasze ca łe  życie ek o n o m iczn e  od 
k o n sle lacy i finansow ej zachodu  i różnych  
wpływa’)w p o lity czn y ch .

Z ca łą  d ruzgocącą  b ru ta ln o śc ią  u ja ­
w n iła  się ta  sam a  zależność od s to su n k ó w  
k red y to w y ch  zach o d u  przy ostan iej p ró b ie  
u zd ro w ien ia  naszych  stosunków ' k re d y to ­
w ych przy ltreacy i B an k u  przem ysłow ego , 
W szak  m ia ło  lo b y ć  „H erzensk ind" naszej 
p o lity k i p rzem ysłow ej i k redytow ej.

A czem  jest w rzeczy w isto śc i1?
Nie śm iem y lo n azw ać  p łodem  p o ro ­

n io n y m . Za k ró tk o  istn ie je , by  ju ż  dziś 
m ódz w ydać sąd  u m o ty w o w an y  o jego  ży­
w otności i o cen iać  e fek tyw ne u słu g i, ja k ie  
k ra jow i oddaje. O by był}' jak najlepsze!

Ale n iezależnie od lego, jed n o  już  dziś 
stw ierdz ić  m ożem y, że je s tto  b a s ta rd , sp ło ­
dzony ze sk o jarzen ia  w ykolejonej m yśli 
u sam o d z ie ln ien ia  k ra ju  pod w zględem  k re­
dy tow ym  z b ru ta ln ą  p rzew agą W ied n ia  
n a d  nam i.

J a k  we w szystk iem , ta k  i w tem  po- 
śliśm y d rogą kom prom isów '. B an k  p rzem y ­
słow y lego je s t k o m p ro m isu  p łodem . Czy 
p rzy n ió sł k ra jow i spodziew aną san aey ę  s to ­
su n k ó w  k red y to w y c h ?  Na razie n ieste ty  nie.

Czy trzeb a  n a  to  d o w o d u ?  Jeżeli ta k , 
lo d a ją  go dzieje o s ta tn ic h  dni .

O to  w strzy m an ie  chw ilow e forsy  k re ­
dytow ej ze s tro n y  banków ' w iedeńsk ich , 
sk ie ro w an e  bezpośredn io  jed y n ie  n a  dzie­
dzinę sp eku lacy jnego  p rzem y słu  b u d o w la ­
nego, za trzęsło  ca łem  naszem  życiem  ek o ­
nom icznem , d o ty k a jąc  — poprzez c a ły  ł a ń ­
cuch  ogniw ' w zajem nej zależności k re d y ­
towej je d n y c h  p rzedsięb io rstw  od d ru g ich  
— n aw et te  dziedziny  naszego życia  ek o ­
nom icznego , k tó re  z p rzem ysłem  b u d o w la ­
nym  w b ard zo  lu źn y m , a lb o  też w cale  
żad n y m  nie pozostają  zw iązku. S to im y  w o­
bec  k a ta s tro fa ln e j d e ru ty  ca ły ch  gałęzi 
p rzem y słu  i h a n d lu , p rzew ażn ie  średn iego  
i d ro b n eg o , choć  nie om ija  i w ielk ich  
przedsięb io rstw .

G rożący ty m  p rzed sięb io rs tw o m , w sk u ­
tek  nag łego  w strz y m a n ia  k red y tu , u p ad ek , 
lo nie ty lk o  kw eslya c h le b a  d la  k ilk u se t 
lub  ki l ku tysięcy ro d z in , (o n ie ty lk o  kw e­
sty  a is tn ien ia  k ilkuse t czy n aw e t k ilk u  ty . 
sięcy sam o d zie ln y ch  g o sp odarstw  za ro b k o -
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w ych, a le  to  kw estya  o s ła b ie n ia  b a rd zo  
d o tk liw ego  naszej z tak iem  tru d e m  u trz y ­
m yw an ej siły  w ytw órczej, lo serdeczny  
cios naszym  usiło w an io m  u trw a le n ia  sam o ­
dzielności ekonom icznej k ra ju .

T o  w iecznie w iszące n a d  k ra jem  m c - 
m e n t o  m  or i .

M em ento  m o ri d la  ekonom icznych  s to ­
su n k ó w  k ra ju , a z n im  i w nim  d la  lu ­
dności żydow skiej, k tó ra  b ąd ź  co bądź 
jeszcze d z i ś  dźw iga n a  sobie p o d w a lin y  
g m ach u  naszej p rzyszłości ekonom iczne j, 
a  n a  d ł u g i e  j e s z c z e  l a t a  s tan o w ić  bę­
dzie tego g m ach u  g łów ne lila ry .

O d siły  i pew ności zatem  ty c h  fu n d a ­
m en tó w , czy tych  fila ró w  przyszłości za le­
żeć będzie, bo  zależeć m usi w b rew  roz­
m aity m  ślepo tą  p o d y k to w a n y m  zapędom  
„oczyszczenia", czy „w yzw olen ia" życia 
ekonom icznego  k ra ju  z „w pływ ów " żydow ­
sk ich  nasza  p rzyszłość eko n o m iczn a .

T ę siłę dać  im  m u si k raj.
W ięc n iecha j n ad  tem  pom yślą  czyn ­

n ik i decydu jące  n au czo n e  dośw iadczeniem  
ch w ili obecnej.

S koro  się ju ż  sp raw dzić  m a  i w  tym  
w y p ad k u  u ta r te  u n as  p rzysłow ie  o ..m ą­
drości naszej po szkodzie", lo n iecha j się 
sp raw d z i ju ż  w chw ili obecnej, p rzed  d a l­
szą szkodą w iększą. P o trzeb a  n am  s ta n o w ­
czo w ielk iej in sty tu cy i k redy tow ej, w iel­
kiej, ale  w łasn em i stw orzonej siłam i i o ile 
to  je s t w obec is tn ie jących  w a ru n k ó w  m o ­
żliw ie  od  zew n ę trzn y ch  w pływ ów  nieza­
w isłej. E. B.

Z tygodnia.
Eksperci czy komisarze emigracyjni.

„Zanim  sionce zejdzie, rosa  oczy w yje" 
— pom yślano sobie we W iedniu w odniesie­
niu do spraw y uregulow ania emigracyi. W ięc 
starym  system em  czyni się starania, by jakoś

spraw ę prowizorycznie polatać, aż nie zosta­
nie w ydana wreszcie pełna ustawia em igra­
cyjna.^

Takiem  lataniem  jest niezawodnie wnie­
siony swego czasu wniosek posła hr. Bawo- 
rowskiego w  Izbie posłów w spraw ie ustano­
wienia fachow ych spraw ozdaw ców  em igracyj­
nych. W niosek ten ma. już za sobą trzyle­
tnią tradycyę. Już  bovyiem w  r. 1910 zw ró­
ciły interesow ane kota uw agę, że rośnącą 
coraz bardziej em igracya w ym aga przede­
w szystkiem  lepszej, pewniejszej służby infor­
m acyjnej. Konsulaty bowiem w  swycli spra­
w ozdaniach wcale nie lub bardzo mato zw ra­
cają uw agi na stosunki ekonomiczne danego 
kraju, a w  szczególności, nie podają w nich 
w arunków  pracy ani w ysokości czy też w o­
góle w idoków zarobku, dla em igranta. Bez 
znajom ości tego rodzaju danych nie m ożna 
wcale mówić o skutecznem  i korzystnem  
uregulowaniu spraw y emigracyi. W niosek hr. 
B aw orow skiego przeszedł już  szczęśliwie 
obrady kom isyi gospodarczej i obecnie wszedł 
na  porządek dzienny pełnej Izby poselskiej 
w  referacie posła Halbana.

Tendencya w niosku w idoczna: chodzi
o uchronienie em igrantów przed w yzyskiem  
ze strony agentów  i przedsiębiorców. W nio­
sek zatem proponuje, by co rychlej w prow a­
dzić w życie instytucyę ekspertów  fachowych 
przy odnośnych konsulatach przedewszystkiem  
w  tych krajach, dokąd najliczniej napływ ają 
emigranci. Zadaniem ich byłoby przedew szyst­
kiem :

1. Przedkładać pęryodyczne spraw ozda­
nia m inisterstw u spraw  w ew nętrznych (któ­
remu m ają podlegać) o stosunkach zarobko­
wych i em igracyjnych..w  danym  kraju.

1’. Rozciągnąć na szeroką miarę opiekę 
nad em igrantam i na obczyźnie, użyczać im 
pomocy i ochrony przy zaw ieraniu kontrak­
tów, udzielić bezpłatnej porady prawnej w ra­
zie zatargów  i ułatwiać . interwencyę konsu­
latów w danych .wypadkach.

3. U łatw iać powrót do kraju, udziela0 
w skazów ek we wszelkich spraw ach osobi­
stych i w kw estyi lokacyi czy przesyłki p>e' 
niędzy, a przedew szystkiem  chronić przeJ 
wyzyskiem  ze strony banków , agentów  i t0‘ 
w arzystw  okrętowych.

Dla spełnienia tych zadań nieodzowne11"1 
jest, by ci eksperci czy kom isarze objeżdża!1 
stosunkow o często sw e okręgi i w  ten sp°' 
sób utrzym yw ali stały  kontakt z em igrantam 1* 
w zględnie, by osadzać ich nie tyiko w  tyc& 
m iastach, w  których znajdują się siedzib) 
konsulatów , ale także i w  innych miejscach* 
w okolicach, do których napływ a większa 
ilość em igrantów.

T acy kom isarze mieliby też wedle w ni°' 
sku kom isyi gospodarczej istnieć i w  Europie 
dla em igrantów sezonow ych. Ogółem prop0' 
nuje kom isya na razie utw orzenie dziesięcin 
takich b iu r : siedmiu dla Ameryki (w  W inn1' 
peg dla Kanady, w Now ym  Jorku, Pittsbui' 
gu i Chigago dla S tanów  Zjednoczonych’ 
w Rio de Janejro i Kurytylie dla Brazyh1 
w Bueonos Aires dla A rgentyny) a trzy 
E uropy (w Berlinie i Stuttgaicie dia Niernie  ̂
i państw  sąsiednich m niejszych, w NanO 
dla Francyi).

Podą.jąc te szczegóły o projekcie, :ll.e 
iudzim y się wcale, iżby on mial się w  naj' 
bliższym  już  czasie — wobec obecnych sto­
sunków  parlam entarno-politycznych — sUc 
ustaw ą. Podnosim y jednak już obecnie 
spraw ę dlatego, by zwrócić uw agę sfer P0' 
selskich, które zaniedbały udziału w ankieci6’ 
na możliwość napraw ienia przynajm niej cz?' 
ściowego skutków  tego zaniedbania w odnR' 
sieniu do ludności żydowskiej. Należy usilbe 
poczynić starania, aby działalność tych eK5' 
pertów czy kom isarzy obejm owała także i 16 
szczegóły czy m om enty, które choćby rt i$ 6 
z  ogólnego, system atyczno-siatystyezneg0’ 
czy też adm inistracyjnego stanow iska b)v 
mniej w ażne, jednak m ają zasadnicze i d°' 
niosle znaczenie dla em igrantów żydowskich

1 komcdyi K. Rosslera:

Pięciu z Frankfurtu.
aktu trzeciego sceny w ybrane*) 

(tłum. L. G.)

O S O B Y :
Stara pani Gudula 
Anzelm i 
Natan
Salomon > jej synowie
Karol
Jakób  J
Lotka, córka  Salom ona 
Gustaw, książę Taunis  
Hrabia Fehrenberg , jego marszałek  dworu.

(Przypominamy, że rzecz dzieje się w r. 1882. 
Scena przedstawia pokój w rodzinnym domu Rot- 
szyldów w ulicy żydowskiej w Frankfurcie nad 
Menem. Na prawo duże biurko. Na ścianie portret 
s tarego  Majera Anzelma, w tyle duże okna, przez 
nie widok na ogród).

Scena druga.
SALOMON (wchodzi bardzo uradowany). 

M atko! Dziś dzień uroczysty! Czy w szystko 
gotowe?

GUDULA. Co ma być gotow e?
SALOMON. Dom na przyjęcie!
GUDULA ( niechętnie). U mnie w domu 

zaw sze w szystko  w  porządku. Kto do mnie 
przychodzi, tem u musi w ystarczyć to, co 
znajduje.

*) W ostatnich num erach podaliśmy treść
i ocenę tej sztuki.  Obecnie w uzupełnieniu poprze ­
dnich uwag przytaczamy, najpiękniejsze s tosunkow o
miejsca aktu trzeciego tej sztuki.

SALOMON. Czy wiesz kto cię odwiedzi? 
(obrażony i ironiczny), Nikt, inny, tylko książę 
Taunusu.

GUDULA. Czegę on chce? Nie jestem  
zabytkiem  do oglądania.

SALOMON. Książę pragnie poznać ciebie 
i nasz dom.

GUDULA. W iem ;już jaki musi mieć in­
teres. Niech jedzie o parę domów dalej. U A n­
zelma są pieniądze.

SALOMON (pocierając radośnie ręce). T a  
spraw a musi być załatw iona w tym  domu, 
tu, w  szczęśliwym  pokoju ojca.

GUDULA (uśmieehając się). Czy pan 
baron je s t znów  zabobonny?

SALOMON (śmiejąc się). Pan baron ma 
to po swojej matce. —- Zostaw  to mnie, ja  
już to urządzę. Tylko proszę cię matko, stara 
Róża niech się dziś nie pokazuje.

GUDULA. U mnie w domu zostaje 
w szystko tak, jak  jest. Jestem  zbyt stara, 
ażeby się uczyć etykiety dworskiej.

SALOMON. W zyw am  cię M atko! Przy­
bierzesz ty już dziś mjpę odśw iętną (zwraca 
się do Lotki). A ty L o tk o ! Masz dziś swój 
beau jour? To dobrze. Tylko suknię włóż 
inną, ażeby szy ja  była wolna dla tego n a ­
szyjnika (daje je j  kasetkę).

LOTKA. Ależ ojcze, to są  przecież dya- 
menty. .... , ,

GUDULA. Od kiedyś ty taki szczodry ? 
Nie poznaję ,eię synu.

SALOMON. Dla mojej Lotki nie ma nic 
drogiego.

LOTKA (bawi się naszyjnikiem). Ojcze, 
m ogłoby mi przyjść na myśl, że ty chcesz 
czegoś 'ódemnie:

to

SALOMON. Przeciwnie, moje dzieck0' 
chcę ci coś podarować. Idź uczyń się piękhh

LOTKA. Do widzenia (odchodzi).
SALOMON. T ak a  śliczna dziewczyna 

też kapitał.
GUDULA. Ona jest nietylko ładna. Oh 

jest i m ądra ! ,
SALOMON (zadowolony). Czy ona ieś 

m ądra!
GUDULA. Jesteś dziś w  tak dobry1̂  

hum orze. Czy zrobiłeś jak iś  nadzw yczaj1 
interes?

SALOMON. Nawiązałem  matko. Do p° 
nocy siedziałem z Natanem, kom binow ate'.t 
i obliczałem. T o  dla mojego zdrowia Jf 
lepsze niż kuracya nerw ów . Z Natanem 
brze się rachuje, on m a głowę ojca.

GUDULA. Czemu nie w zyw asz JaKÓ^ 
do takiej pracy, ażeby i on nabrał ru tyn) -

SALOMON. Jakóbow i chodzi jeszcze gt 
wiele innych rzeczy po głowie. Jeszcze J® 
za gorący do kalkulowania. W ogóle o 9 . ■, 
chłopcu m uszę z tobą jeszcze pom °" 
Czemu on jest taki m elancholijny ?

GUDULA. 1 mnie to zastanaw ia.
SALOMON. Jakób ma jeszcze cZ&sj ^ i  

Czy nie wiesz, matko, czem u on jest ^
m elancholijny. W czoraj siedziai w za1̂ ^ , 
nie mówiąc ani słow a, jak  gdyby się 2
w al, . Zacnowaniem  takiem  przyznaje, 
nadaje się do takisgo tow arzystw a. T o ,  
niemądre, mści się ńa nas.

GUDULA. Jakób jest czulszy aniż 
On kieruje się uczuciem. .

SALOMON. Dla swojej pryw atnej.P &\e 
jem ności może mieć uczucia jakie chce.

i żeli

A
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Ze spraw młodzieży.
Stosow nie do podane j sw ego czasu za ­

pow iedzi o d b y ła  się we w to rek  d. 7 m aja  
lo k a lu  tow arzy stw a  ..Z jednoczenie", w 

now ym  D om u ak ad em ick im  fu n d acy i H er­
m anów , p rzy  ul. P aderew sk iego  i s ta ra ­
niem  tegoż T o w arzy s tw u , k o n fe ren cy a  p o l­
skich T o w arzy stw  ak ad em ick ich , celem  
U jęc ia  odpow iedn iego  s tan o w isk a  w obec 
ś%dań m łodzieży n a rodo  w  o-żyd o w s k i ej i sy- 
Onistycznej, p o s taw io n y ch  na  w iecu z dn ia  

lu tego  b. r.
K onferencya, n a  k tó rą  p rzyby li rep re ­

zentanci tow arzystw  ak ad em ick ich  rep re ­
zen tu jących  w szystk ie k ie ru n k i ideowe, 
stw ierdziła  raz  jeszcze przez je d n o m y śln e  
Przyjęcie m em o ry a łu  niżej podanego , że 
zajm uje zdecydow ane i k o n sek w en tn e  s ta ­
now isko w obec ty ch  żąd ań  i że m iędzy 
ea łą  m łodzieżą p o lską  w szelkich  o d łam ów  
niem a w  tej sp raw ie  sp rzecznych  z a p a try ­
wań.

K onferencyę zagaił p rzew odn iczący  
2 j  e d n o c z  e n i a kol. N ick, k tó ry  też w y­
niszczył s tan o w isk o  m łodzieży  polskiej w. 
m. M łodzież ta  n ie  uw aża ła  za stosow ne 
W „kw esty i żydow skiej u n iw ersy teck ie j"  z a ­
bierać g łos oddzieln ie . B yła  Zdania, że 
W tej sp raw ie  p o w in n a  łączn ie  się w ypo­
wiedzieć z resz tą  m łodzieży polskiej, p o ­
wi nna  b y ć  w y d a n a  w sp ó ln a  en u n cy aey a  
całej m łodzieży  polskiej bez w zględu n a  
W yznanie i p rzek o n an ie  po lityczne , b y  
W" ten  sposób akcy i całej n a d a ć  pow ażn ie j­
szą fo rm ę i w iększą s i ł ę .  Z j e d n o c z e n i e  
nie w d aw ało  się też w  m ery to ry czn ą  ocenę 
P ostu la tów  m łodzieży syońskiej, — d a ło  
jedyn ie  im p u ls , in icy a ty w ę do w spólnej 
a keyi. Z a b ra ło  jed y n ie  g łos w sp raw ie  bez- 

,, P ośrednio  je  dotyczącej, p ro te s tu jąc  ja k  
najenerg iczn ie j przćciw  u zu rp o w an iu  sobie 
przez m łodzież sy o n isty czn ą  p ra w a  re p re ­
zen to w an ia  ogółu  m łodzieży żydow skiej.

W naszych interesach i w naszem  posuw aniu 
s 'ę naprzód, niech nam  tem nie przeszkadza.

GUDULA. Nie udaw aj zimniejszego ani­
e l i  jesteś — i ty nie jesteś bez uczuć.

SALOMON. Uczucia są słabością, sła­
bości nie powinno się zdradzać.

Scena ósma.
KAROL (wprowadzu księcia Gustawa 

1 Ehrenberga). T u  książę, są moi bracia.
G U STA W . Dzień dobry panom.

(Wszyscy składają ukłony).
SALOMON. W asza W ysokość w ybaczy, 

2eśmy nie "wyszli naprzeciw  — spodziewali­
śmy się zaszczytnych odwiedzin nieco pó­
źniej.

G U STA W . T o my m usim y W as prze­
nosić, żeśm y za w cześnie przyszli. Byłem 
Jednak bardzo ciekaw tego domu.

SALOMON. Dom jest możliwy, lecz 
P'’ca okropna.

G U STA W . O proszę, panie baronie, ta
P*‘ca jest daw ną tradycyą (ściskając mu rękę)

trądycye się zeszły.
KAROL. Książę jest niezmiernie łaskaw , 

*°ro nazyw a naszą brudną ulicę tradycyą.
G U STA W . Baronie, w tej starożytnej

Icy, w której ma się w rażenie, że czas nie 
P lu n ą ł  się naprzód, żyją najm odniejsi ludzie 
0°ecnej doby.

ANZELM. Czy W asza  W ysokość nie 
aczy usiąść ?

C G U STA W . Chętnie kochany konsulu
^Ce usiąść).

FEHRENBERG (podając małą kasetkę).
W asza W ysokość nie chce wpierw...

O ile zaś chodzi o m eritu m  sp raw y , to  
..Z jednoczenie" stoi na s tan o w isk u , iż ża­
d n ą  m ia rą  nie m ożną dopuśc ić  do u zn an ia  
n arodow ośc i żydow skiej n a  U niw ersy tecie  
lw ow skim , tudzież negacyi w szelk ich  w tym  
k ie ru n k u  p o stu la tó w  m łodzieży syonisty- 
cznej.

Bliższe zresztą u zasad n ien ie  tego s ta ­
n ow iska  zn a jd u je  się w m em o ry a łe  u c h w a ­
lonym  d la  w ładz  u n iw ersy teck ich , k tó ry  
onegdaj w ręczyła  d ep u tacy a  konfereney i, 
z łożona z kol. N icka i E m ila  G oetza, Hek­
to row i .1. M. Dr. 'L udw ikow i F in k lo w i. 
M em oryał len p rzy taczam y  niżej w całości.

Memoryał.
O d szeregu la t część m łodzieży ży­

dow skiej m ien iąca  się narodow o-żydow ską 
w ysuw a p o stu la ty  m ające na  Celu zaspo­
kojen ie  po trzeb  k u tu ra ln y c h  m łodzieży 
żydow skiej. Gdy d o tychczas ak ey a  la po­
s iad a ła  c h a ra k te r  raczej p la to n iczn y ch  
w ypow iedzeń  się lej' części m łodzieży, te ­
raz zaczyna w k raczać  n a  drogę czynnego 
żąd an ia , bez w zględu na środk i. O lo  wiec 
m łodzieży żydow skiej z d n ia  3. lutego 
ośw iadcza, że „w ystosow anie m em o ry a łu  
do senatu  ak adem ick iego  uw aża obecnie 
za o s ta tn ią  p róbę  w yw alczen ia  pow yższych 
p o stu la tó w  na d ro d ze  do tychczas o b ran e j, 
że jed n ak o w o ż  w gazie zbaga te lizow an ia  
tych  życzeń przez S enat m łodzież żydow ­
ska chw yci się innej ta k ty k i i w szelkich  
dołoży s ta ra ń , b y  raz  w reszcie uznan ie  
jej życzeń w yw alczyć". P ozatem  w dysku- 
syi rep rezen tan c i (ego o d ła m u  m łodzieży 
„om aw ia li p row oku jące  s tan o w isk o  po­
szczególnych senatów , dom ag ając  się r a ­
dykaln iejszej w obec w ładz  u n iw ersy teck ich  
t akt yki "  (W schód  z d n ia  9. lutego 1912).

Z tych en u n ey acy i w y n ika  oczyw iście, 
że U n iw ersy te t po lsk i we L w ow ie, stoi 
p rzed  now ą kw esty ą  narodow ościow ą,

G U STA W . Słusznie mój m arszałku. — 
Moi panowie, mianuję w as rycerzam i mego 
orderu i w ręczam  w am  jego krzyż (przypina  
go Anzelmowi). Znajdziecie na nim nap is : 
„Pour la vertu militaire11. W ybrałem  z roz­
m ysłu ten order. Pan m asz odw agę żołnierza 
w w ysokim  stopniu, skoro chcesz mi poży­
czyć pieniądze. Panu, kochany Salomonie 
ofiaruję krzyż kom turow y orderu. Dateś mi 
pan w czoraj dowód, że pańska odw aga może 
dojść do zuchw alstw a {zawiesza mu wielki 
krzyż na szerokiej wstążce). W  zaufaniu zw ra­
cam tw oją uw agę, że w stążka jest tak sze­
roka, że może zastąpić kamizelkę. Ja sam  
korzystam  z tego przy wielkich upałach.

SALOMON. Dziękuję W aszej W ysokości 
w imieniu moich braci. Może moja odw aga 
jest jeszcze większa, aniżeli książę p rzy ­
puszcza.

Scena dziewiąta.
Wchodzi Gudula z Lotką.

GUDULA {bardzo pewna siebie). W itam  
księcia w moim domu.

G U STA W . W czoraj daremnie niestety 
oczekiwałem pani baronowej.

GUDULA. Znam y się mimo to, książę. 
Synow ie i w nuczka opowiadali mi o księciu.

G U STA W  {całując ją  w rękę). Spodzie­
w am  się baronowo, że poznam y się lepiej.

GUDULA (zwraca się do Fehrenberga). 
Dzień dobry, hrabio Fehrenberg. (Rozmawia  
z  nim).

G U STA W  {do Lotki). Kochana baro­
nów no.

LOTKA {dygając). Książe.

k tó ra  m oże zak łócić  n o rm a ln y  bieg  n a u k i 
i całego  życia akadem ick iego .

O bow iązkiem  m łodzieży polskiej, je s t 
w obec tej akcy i i w obec p o s tu la tó w , b ę ­
dących  jej konsekw encyą , zająć s ta n o ­
w isko czynne. T em b ard z ie j Io uczynić 
m u si, że p o s tu la ty  te nie są p o s tu la ta m i 
całej m łodzieży żydow skiej i że po w ażn a  
jej część, m łodzież p o lska , w y zn an ia  m oj- 
żeszowego, zg ru p o w an a  oko ło  tow . akad . 
.,Z jednoczenie" ja k  n a jka tego ryezn ie j się 
im  p rzeciw staw ia.

O sią w szystk ich  p o stu la tó w  w y su w a­
nych  przez l. zw. m łodzież narodow o- 
żydow ską, jest ż ąd en ia  uzn ian ia  n a ro d o ­
wości żydow skiej na  U niw ersytecie. Nie 
będziem y żąd a n ia  tego ro zp a try w ać  z p u n ­
k tu  w idzen ia  p arag rafó w  p raw a  au s try ac - 
kiego, ja k  lo czyni ta  m łodzież. T en  spo­
sób bow iem  z a ła tw ia n ia  się z k w estą  ży­
dow ską p row adzić  do celu  nie może. 
P rob ierzem  w artośc i lego żąd an ia  m oże 
b y ć  d la  nas jed y n ie  z jed n ie j s tro n y  c h a ­
ra k te r  polski U niw ersy te tu , z drugiej 
rozstrzygn ięcie  c a ło k sz ta łtu  kw esty i ży­
dow skiej na  tle życia polskiego. Gdyż 
pozorn ie  jed y n ie  p o s tu la ty  te posiad a ją  
c h a ra k te r  o d erw an y , ja k o b y  w yłączn ie  
un iw ersy teck i. W łaśc iw ie  są one ściśle 
zw iązane zdążen iem  obozu  sep a ra ty s ty cz ­
nego w śród żydów , do p og łęb ien ia  p rze­
paści, m iędzy  spo łeczeństw em  po lsk iem  
a żydam i. P o s tu la t u zn an ia  narodow ości 
żydow skiej na U niw ersy tecie  poc iągnąć  
m usi za sobą zgodę na c a ły  szereg w y n i­
kających  stąd  koncesy i k u ltu ra ln y c h  w  fo r­
m ie osobnego szko ln ic tw a  żydow skiego, 
w prow adzen ia  jęży k a  ..żydow skiego" do 
in s ty tu cy i p ań stw o w y ch  i t. d.

A czyż się to stać  m oże dziś, gdy 
w sam ym  obozie sep ara ty s ty czn y m  niezde­
cydow an ie  p an u je  n a  p u n k c ie  tego, czy 
za język  n a ro d o w y  uznać żargon , czy ję ­
zyk heb re jsk i, gdy ca ła  l. zw. k u ltu ra

G U STA W . Powiedziałbym  pani chętnie 
jaki specyalny komplement, ale one zaw odzą 
zaw sze, gdy moje sentym enty są  poważne.

LOTKA. Może książę przesądza donio­
słość swoich sentym entów  ?

SALOMON. Zaproponow ałbym  księciu, 
ażebyśm y wpierw nasz interes załatwili.

G U STA W . Kochany baronie! zostawiam  
panu program.

SALOMON. Może książę zechce najła- 
skawiej przejść do sąsiedniego pokoju. Prze­
dyskutujem y i podpiszemy um owy. Milion 
leży przygotow any na stole. Po podpisaniu 
kontraktu zostanie natychm iast przesiany do 
kasy książęcej. {Otwiera drzwi).

GUSTAW  {odchodząc). Co za niespo­
dzianka!
{Gustaw, Fehrenberg i czterej bracia odchodzą, 

Jakób zatrzymuje się u drzwi).
GUDULA. Jakóbie, czem uż nie idziesz 

za braćm i? Przy tak w ażnym  interesie po­
winieneś brać udział.

JAKÓB. Mało sobie przyrzekam  po tym  
interesie, rezygnuję też z udziału w  zysku.

GUDULA. I mnie ta w izyta nie zachw y­
ca, jednak  spełniam obowiązek gospodyni. 
[Do Lotki). Nie wiem tylko jakie w ina podać. 
Co w y podajecie ?

LOTKA. T acy ludzie piją chętnie szam ­
pana.

GUDULA. Nie, nie chcę przed tymi lu­
dźmi okazyw ać specyalnej w yśtaw ności. Po­
dam starego Burgunda. {Odchodzi).

(Dok nast.).

i
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ży d o w sk a  je s t e fem erydą, gdy is tn ien ie  
jak ieg o ś od rębnego  n a ro d u  żydow skiego 
je s t po w ażn ie  zak w esty o n o w an e?

Czy szczególnie na  lak ą  sa in o o iia rę  
zdobyć  się m oże spo łeczeństw o  ])olskie, 
nie posiad a jące  w ła sn y ch  form  p a ń s tw o ­
w ych , w s to su n k u  do k tó rego  rządy  za ­
borcze używ ają  sep a ra ty zm u  żydow skiego 
ja k o  h a m u lc a  ?

Że po tej linii m yśli pójść dalsza  
a k cy a  sep ara ty s tó w , m am y  dow ód w  u- 
c h w a le  dom agającej się „ k reo w an ia  k a te ­
d ry  d la  h isto ry i żydow skiej i k a te d r  d la  
języ k a  o raz  lite ra tu ry  hebre jsk ie j i żydow ­
skiej “ , przyczem  zaznacza  m łodzież sepa­
ra ty s ty czn a , że k a te d r  ty ch  d o m ag a  się 
ja k o  ś ro d k a , m ającego  zaspoko ić  p o trzeb y  
k u ltu ra ln e  m łodzieży  żydow sk iej". A więc 
o tw a rte  w ypow iedzenie  się przeciw  c h a ­
rak te ro w i po lsk iem u  w szechn icy  lw ow skiej.

P r z e c i w  t e m u  m ł o d z i e ż  p o l ­
s k a  p r o t e s t u j e  i o ś w i a d c z  a,  ż e 
p o s t u l a t y  m 1 o d z i e ż y l . zw.  n a r  o- 
d o w o - ż  y d o w  s k  i e j o d r  z u c a,  w i- 
d z ą c  w n i c h  l e n  d e  n c y e  s p r z e c z n e  
z ż y c i e m  p o l s k i e  m  a  z a r a z e m  
s t w i e r  d  z a,  ż e w s z e l k ą  p r ó b ę r  e- 
a  1 i z a c y i t y c h  p o s t u 1 a  t  ó w  d r o g ą  
ś r o d  k ó w g w a 1 t o w  n y cl i  o d e p r z c 
c z y n n i e.

Za „C zytelnię A kad em ick ą" : S ta n i­
s ław  Z agórski.

Za Tow . A kad. ..Z jednoczenie": A n­
toni N ick.

Za „K uźnicę" : A lek san d er Ł ados.
Za „ Ż y c ie " : L eon  B arysz.

Z naszego ruchu.
Ogólne Zgromadzenie członKów 

Czytelni lwowsKiej.
Przy licznym udziale członków  odbyło 

się ubiegłej soboty W alne Zgrom adzenie 
członków tutejszej Czytelni im. 3. Goldmana.

Po zagajeniu zebrania przez przew odni­
czącego radnego p. Marcelego Schaffa, oraz 
po odczytaniu protokołu przystąpiono do sp ra­
w ozdania zarządu za rok ubiegły (podaliśm y 
je w  streszczeniu w przedosta.nim  num erze

PR O F. DR. M. BALABAN.

Oficyalny pro tokó ł dysputy 
Frankistów we Lwowie.

(17 lipca — 10 września 1759)*)

Ciemny szm at średniowiecza rozpostarł 
się nad Lw ow em  w r. 1759. zainscenizow a- 
no tu dysputę w czasie, w którym  we F ran - 
cyi Voltaire pisał sw e dzieło znakom ite 
a encyklopedyści przygotow yw ali grunt pod 
rew olucyę francuską. Katedrę zam ykał kor­
don w ojska, a w stęp dozwolony był tylko 
za biletami. Bitego szóstaka kosztow ał wstęp.

W  kościele ną tionie siedział adm inistra­
tor lwowskiej dyecezyi M i k u l s k i ,  obok nie­
go wysokie duchow ieństw o i reprezentanci 
w szystkich zakonów  i klasztorów, naczelnicy 
w ładz i szlachta z okolicy. W  nawie tłoczył 
się lud głow a przy głowie ; na podyjum  przed 
tronem adm inistratora strony walczące. Żydzi 
byli liczebnie silnie zastąpieni, frankiści zja­
wili się w  liczbie mniejszej (13).

Dnia 17. lipca 1759 o godzinie 2. popo­
łudn iu  zagaił ojciec Mikulski wielką dysputę 
kazaniem  o Psalm ie 51 w iersz 13 b. : „1 nie- 
pozbaw iaj mię Tw ego ducha św ię tego"1),

’) W p ro to k o le :  Psalm 50 w. 12 (numeracya 
Wulgaty).

Jedności). Nad spraw ozdaniem  tem rozpoczęła 
się obszerna dyskusya, w  której poruszono 
też kilka w skazów ek dla przyszłej działalności 
Czytelni i jej Zarządu.

Po udzieleniu zarządow i absolutoryum , 
dokonano w ybór członków Zarządu który po 
ukonstytuow aniu się (na posiedzeniu dnia 7. 
b. m.) przedstaw ia się n astępu jąco : przew o­
dniczący radca Marceli S c h a f f  (ponownie), 
zast. przew. inżynier Bernard P o r  d e s ,  se­
kretarz A. G o 1 1 1 i e b, zast. sekr. Celestyn 
S t o r o ż y ń s k i ,  skarbnik inżynier Izydor 
S t a n d ,  zast. skarb. G usta B a ł ł a b a n ó w n a ,  
zarząd biblioteki objęli pp. Leona G r i i n h a u ­
to w a , M. P o r d e s ó w n a ,  A. B a ł ł a b a n ó w -  
na ,  M.  B e r g e r ,  z.awjadowsto pism M arek 
L a x e r ,  zaw iadow stw o lokalu Emil K ó r n e r ,  
referat spraw  przedstaw ień popularnych 
Aleksander B r a u n s  c fi w e i g.

Do komisyi szkontrującej w ybrano pp. 
D ra E leazara B y k a ,  Ludwika G r i i n h a u t a ,  
H enryka I m e l e s a ,  D ra Alfreda K o h l a .

Poszczególne kom isye ukonstytuow ane 
w lutym  b. r. pozostały na razie w dotych­
czasow ym  składzie.

Przy w nioskach zabrał głos pierw szy 
Dr. A l f r e d  K o h l  i w dluższem  przem ó­
wieniu w skazał na nowo pow stały dom 
akadem icki im. Andrzeja hr. Potockiego, 
w zniesiony dzięki fundacyi Jakóba i Laury 
Herm anów. Dom ten to now a zdobycz n a ­
szej ideii, dlatego też Czytelnia nasza w inna 
wejść z tą insty tucyą w  ścisły stosunek 
braterski

Na w niosek m ówcy Uchwaliło W alne 
Zgrom adzenie w ezw anie do now o w ybra­
nego Zarządu, by w ysłało pisma z w yra­
zami wdzięczności i uznania do fundatorów  
i do kuratoryi za zabiegi i starania około 
jak  najszybszego zadośćuczynienia piekącym 
potrzebom naszej młodzieży akademickiej. 
Dr. B y k  w ystąpił przeciw ' ujaw niającej się 
coraz częściej w śród członków  krytyce bez­
płodnej. ostrzegając przed zgubnem i sku t­
kami, jakie sprow adzić może krytyka dla 
krytyki lub co gorsza podyktow ana ani- 
mozą osobistą. W dalszym ciągu pow itał 
bardzo serdecznie now y ruch organizacyjny, 
jaki się ujaw nił w śród m łodzieży uczęszcza­
jącej do Czytelni, zachęcał ją  p rzedew szy­
stkiem  do sam okształcenia, gdyż tylko

następnie odczytano pierwszą tezę frankistów  
w raz z jej um otyw ow aniem . Ponieważ żydzi 
byli nieprzygotow ani odroczył o. Mikulski 
dysputę na 2 0  lipca i w dniu tym  odczytał 
rabin z Bohorodczan antytezę, którą zagai! 
następującym  w ezw aniem  : „Si ąuidem nobis 
bene perspectum est, ąuod digna dignis cor- 
respondere debeant, idcirco nostra responsa 
indigna vestris judicam us auribus, Iilustrissimi, 
Reverendissimi ac Magnifici D o m in i!“ N a­
stępnie rozpoczął odczytyw ać replikę po 
polsku

Nie tu miejsce na reprodukowanie całego 
protokołu. T u  w ystarczy tylko wspomnieć, 
że odbyto dw anaście p o s i e d z e ń 2), że roz­
praw y były często bardzo interesujące i po­
ruszały się na terenie czysto teologicznym, 
a przyczem żydzi nie cieszyli się wcale ż a ­
dnymi względami, a często rzucano ich 
z podyum. Już podczas drugiej dysputy przy­
szło do irytacyi. Gdy rabin z- Bohorodczan 
w czasie dyskusyi w yraził się o Mojżeszu, 
„że stracił sw e la ta 1, zelżył go biskup 
w sposób n as tęp u jący : „Łajdaku ty jeden, 
M ojżesza będziesz lżył tu, wobec takiego 
zgrom adzenia, mego M ojżesza i patryarchę 
całego Iz rae la ! Cóż to M ojżesz takiego uczy-

2) G raetz  wie tylko o trzech posiedzeniach
z 16, 23 i 30 lipca (I. c. str. 51).

rzetelna wiedza może jej zapew nić prze" 
wagę nad przeciwnikiem w ojującym  sz y c h 0 ' 
w ym  błyskotliw ym  argum entem .

W reszcie kończąc zdał spraw ę z przed­
w stępnych kroków  około kreacyi bezpłatne#0 
biura porady praw nej i zakom unikow ał W al­
nem u Zgrom adzeniu podany przez mecenasa 
U n g e r a projekt utw orzenia w ystaw y obra­
zów  w lokalu Czytelni w miesiącach letnich- 
W  dyskusyi zabierali głos pp. D o r f '  
m a n ,  radca S c h a f f ,  G o t t l i e b ,  Sydonia 
B y k ó w n a, inżynier P o r d e s, P e 1 z. P° 
wyczerpaniu dyskusyi zam knął przewodni­
czący W alne Zgromadzenie.

Obchód 3 Maja w Czytelni.
U roczystym  obchodem uczciła lwowska 

Czytelnia Goldm ana rocznicę nadania konsty- 
tucyi 3 Maja. Do bardzo licznie zebranych 
gości przem ówił p. dr. Alfred K o h l .  W  plf  
kny a dla w szystkich  przystępny sposób 
przedstawił prelegent historyę oraz znaczenie 
nadania wiekopomnej konstytucyi 3 Maja 
W spom niał też o udziale ks. H ugona Kołłą­
ta ja  w tern dziele odrodzenia narodow e#0. 
N aw iązując do dni dzisiejszych, w skazał na 
fakt, że caty ruch ośw iatow y w T ow arzy­
stw ie Szkoły ludowej zorganizow any, 10 
spadkobierca szczytnych myśli ideaiów  kon­
stytucyi 3 Maja.

Kółko m andolinistów „Sztuka" odegrał0 
kilka pow ażnych utw orów , między niemi wie­
niec pieśni polskich, przyjęty przez z e b ra n y ^  
rzęsistem i oklaskam i i pow staniem  z miejs°-

Panna E. P r e s s e r ó w n a  oddeklaniO' 
w ała z wielkiem uczuciem i zrozum ienie01 
G liszczyńskiego „Na Bródnie". Znać u m t°' 
dej deklam atorki zam iłow anie wielkie i szkoK 
w ytraw ną, choć g los do podkreślania mo­
m entów tragicznych za słaby.

Na zakończenie odegrali członkowie KoD 
scenicznego U rbańskiego: „D ram at jednej
nocy". Sztuka zrobiła na publiczności w ra­
żenie, jakkolw iek podkreślić należy, że siU 
am atorskie były nierówne i niedostateczni6 
zgrane. W ina to przedew szystkiem  reżyser}0- 
W spom inam y o tem w tem miejscu nie 
lem krytyki, lecz z życzeniem, by te uwa#1 
spow odow ały usunięcie usterek, by gron0 
am atorskie stanęło na tej wyżynie, na ja k ‘6-i 
widzieliśm y je dawniej.

nil, iżby miał łata sw e stracić ?“ Jakżebyś °>e 
miał negow ać praw dziw ego M esyasza, # ^  
się tak o M ojżeszu w yrażasz" ?

Rabin m usiał natychm iast opuścić sd '6 
miejsce, które zajął po nim rabin ze Sta01'  
slaw ow a.

Poziom um ysłow y i duchow y dysp°D 
był bardzo niski. Jako przykład niechaj P°' 
służy następujące wtargnięcie Jezuity S ł a b n i e '  
w ic z a : „Albo praw dą jest, że czasy Mes}'a ' 
sza ju ż  się rozpoczął}’, albo nie je s t praW ^j 
Jeżeli to jest prawdą, to Zbawiciel już  PrZ ,̂ 
szedł, jeżeli zaś to nie jest praw dą, to 
mud, który om aw ia czasy mesyaszoW e< 
kłamie.

Żydzi byli zm uszeni niektóre pytanl‘| 
pozostawiać zupełnie bez odpowiedzi, sk°r. 
nie chcieli dotykać religii chrześcijańskich 
W  ow ych czasach mogli to w szyscy  ucZ;e,j 
stnicy przypłacić życiem, dlatego też vvol6 , 
rabini, uledz pozornie Frankistom , niż stra°10 
życie na stosie.

Najbardziej interesującym  punktem  dy 
puty, było oskarżenie o używ anie krwi, 
przyszło pod obrady dnia 6 . sierpnia- P0 ^ ,  
jem y niżej dosłow ny przekład protokołu, a r_ 
zailustrować sposób walki ze strony F ra 
stów , nie w dając się wcale w  analizę teks

(C. d. n-)-
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Obchód dla dzieci.
W  ubiegłą sobotę odbył się w  lokalu 

^yteln i obchód m ajow y urządzony p r z e z  
2*e d l a  d z ie c c i .  Na program  złożyło się: 

1) Przemówienie redaktora dra E. B y k a  
0 ^onstytucyi i jej znaczeniu dla czasów  dzi­
k s z y c h ,  w ysłuchane z ogrom ną uw agą i vyjjMocznem zrozumieniem przez zebraną 

iatwę.
2) D eklam acya utw oru „W ielki R ok“ , 

O głoszone z serdecznzm  uczuciem przez 
czenice pny K o z a c z e w s k i e j .

3) Zakończył wieczór obraz sceniczny 
" ~ aktach „R ycerze Jadw igi11.

Młodzi amatorzy i amatorki spisywali 
f1® bardzo pięknie i wzbudziły wśród ma- 

czkich widzów wprost entuzyazm.
Zasługa to długoletniej kierowniczki tych 

Podstaw ień pny G. B a ł ł a b a n ó w n e j ,  która
* Vvielkim nakładem pracy oddaje się tym  
Odstawieniom.

PodwieczorKi dla dzieci.
i . W  ogrodzie restauracyjnym  na W yso- 
k  Zam ku, rozpoczął się w  ostatn ią nie- 
d2!elę szereg letnich zabaw  niedzielnych dla 
^>eci. W  obecności pełnej kom isyi dla ze- 
trah dziatw y pod przew odnictw em  pani U li­

c o w e j  i zaproszonych gości, między in-
* Mrni pp. P l a n e r ó w  i m ecenasa U n g e r a  
I •» zabaw iała się przez kilka godzin popo­
łudniowych dziatw a szkoły  żeńskiej im A. 
Y° hna ,  pod czujnem  okiem nauczycielki p.
* Rheinówny i p rzy udziale członków  ko- 
'n'syi. Dzieci o trzym ały  tez suty podwieczo- 
k  z jaj, pieczyw a i mleka. Podwieczorki 
,e udziela zarząd Czytelni ze specyalnych 
r°browolnych datków. Należy zatem życzyć,
y le datki jak  najobficiej w pływ ały .

W olna trybuna.
0 kurs wakacyjny dla nauczycieli religii 

m ojźeszowej.

ba:
Ze ster nauczycielskich otrzym ujem y

J^ tęp u jące  uw agi, które pom ięszczam y nie 
 ̂uając się na razie w  ich rozpatrzenie. Radzi- 

ć ś rn y  barcjzo usłyszeć zdanie sfer decydu- 
■cych w  tej sprawie.
 ̂ Kiedy przed pięciu laty (w  lutym  1907) 
Utknięto ankietę w  spraw ie nauki religii 

Vv°jżeszowej w galicyjskich szkołach ludo- 
s-ych, w ydziałow ych i średnich, zdaw ało 

że spraw ę tę definitywnie załatw iono 
bynajmniej na d tuższy szereg lat. T ym - 

p asem pięć lat upłynęło i nic w tej sprawie 
c e Uczyniono. Nie chcę tu  om awiać przy- 
chVny, dla których spraw ę pow yższą i u- 

ankiety w  życie nie wyprowadzano, 
p c’ałbym tu tylko poruszyć spraw ę, o którą 

Czyciele religii mojźeszowej od dłuższego 
su kołacą, jak  dotychczas jednak niestety 

w s t e c z n i e .  Chodzi mianowicie o kurs 
acyjny, na którym by mogli nauczyciele 

pead°mości sw oje fachowe pogłębić, uzu- 
pj Utć. Praktykują tak w szystk ie sfery urzęd- 

e a ogólny stan  nauczycielski m a ciągle, 
pjcleś kursy  (rolnicze, ogrodnicze, pszczel- 
t0 *> koszykarskie, dla slójdu upraw y ty- 
ry u, naw et pożarnicze), a to nietylko fe- 
dp- ne> ale i w  ciągu roku i to kilkotygo- 

VVe> a naw et kilkumiesięczne.
^ a  granicam i Galicyi w ładze szkolne

yzUaniowe urządzają także i dla nauczy

cieli religii m ojźeszow ej, specyalne kursy.
0  ile nam  wiadom o istnieją takie kursy 
w  Pradze, Gracu, Budapeszcie, W iedniu
1 innych m iastach w iększych w monarchii. 
W  kraju  naszym  dotkliwie odczuw ać się 
daje brak takiego kursu, a że urządzenie 
kursu byłoby połączone z małemi tylko 
trudniościami i kosztam i, przypuszczać należy 
iż sam e w ładze nasze, rozum ieją jego do­
niosłość jak  dotychczas dla dobra nauki religii 
m ojźeszow ej, która — przez w szystkich po 
m acoszem u jes t traktow ana,

U rządzeniem  kursu  zająć się powinno 
przedew szystkiem  przełożeństw o gm iny w y ­
znaniowej we Lwowie, a jestem  pewmy, że 
i nasza W ładza szkolna nie odm ówi odpo­
wiedniej subw encyi a ewentualnie i pow aż­
niejsze gm iny w yznaniow e przyczyniłyby 
się do tego.

Sale w ykładow e znalazłyby się podczas 
feryi główmych w e Lwowie, pozyskanie 
odpowiednio ukw alifikow anych profesorów, 
którzyby przez kilka tygodni nauki udzielali 
nie nastręczyłoby rów nież zbyt wielkich 
trudności, ponadto biblioteka lwow skiej gm iny 
wyznaniow ej z zakresu  jadaistyki, wieiceby 
się przyczyniła do pogłębienia wiedzy fa­
chowej. W ydatki w iększe stanow iłyby tylko 
płace profesorów i stypendya, względnie za­
siłki pieniężne dla frekw entantów -nauczy- 
cieli, gdyż nauczyciele po najw iększej części 
żonaci, obarczeni rodziną, nie moglibjr ze 
skrom nej, a na  obecne stosunki pod ża­
dnym  względem niedostatecznej płacy, opę­
dzić koszta pobytu we Lwowie, przez kilka 
tygodni z w łasnych  funduszów .

Oczywiście po ukończeniu kursu , frek- 
w entanci składaliby egzam in a św iadectw a 
w ydane z odbycia kursu  i w yników  nauki 
zadow olniiyby nauczycieli, którzy przez caiy 
rok ciężko pracując, chętnie czas w akacyjny 
poświęciliby dla dobra szkoły, młodzieży 
i eo ipso dla dobra społeczeństwa.

Spodziewać się należy, że czynniki 
i sfery m iarodajne, pow yższe uw agi w ezm ą 
pod rozw agę i już  na obecnie nadchodzące 
w akacye, kurs taki do życia powołają.

G. Hechi.

Pro emancipatione.
IKloroa rajcy miejskiego Suterra to 1799- 
w sprawie żydów to Gudingen i bengnau 

( to dzisiejszym kantonie Aargau).
III.

Komu nie zadrga ze w zruszenia serce, 
kiedy sobie przypom ni, jak  nieludzko naw et 
tu  w' Szw ajcaryi żydów prześladow ano?

W  r. 1340 przypisyw ano im winę s tra ­
sznej ów czesnej zarazy  i m ęczeńską śm ier­
cią w wielu m iejscow ościach konali. W  B a­
zylei w szystkich  żydów  spalono żywcem  
w  drew nianym  domu. Książę Albert m usiał 
w brew  woli swej rzucić na pastw ę płomieni 
300 żydów  z Kybergu w  Zurychu, najośw ie- 
ceńszem  w ów czas mieście Helwecyi, w ierzy­
telności ich do obywateli zniesiono i palono 
żydów  na w łasny  ich koszt. Mimoto jednak 
potrzeby m iasta i handlu zniewoliły obyw a­
teli zurychskich, by w  pięć lat później ija- 
dali żydom  pow:órnie listy bezpieczeństw a, 
a  w krótce potem nie wstydzili się naw et 
znow u od pogardzonych żydów  w ypożyczać 
pieniądze i t. d.

M ógłbym jeszcze więcej faktów  napro­
wadzić i nadać mowie mej w ielką powagę 
przez powołanie się na znakom ite orzecze­
nie Reucblina, tu chcę jedynie stwierdzić, że 
pierw szy Reuchlin nauczył mnie należycie 
oceniać żydów  i ich religię.

Rzuciw szy okiem  na obecne położenie 
żydów  w  Europie, zobaczym y, że w praw dzie 
w  rozm aitych krajach jak  w Holandyi, A n­
glii, Danii, W łoszech, Polsce i w  niektórych 
m iejscowościach Niemiec ich się znosi, —  
że jednak  pełne praw a obyw atelskie m ają 
jedynie w  Francyi, której handel od tysiąca 
lat ożywiają, a ponadto u nas w  Szw ajcaryi 
z w yjątkiem  naszego kantonu.

Zaczem, obywatele-radni, na podstawie 
przytoczonych okoliczności, za których praw ­
dziwość ręczę, dochodzimy do sm utnego 
w niosku, że ten nieszczęśliwy lud do chwili 
pozostania rzeczypospolitej francuskiej w  żad­
nym  zakątku ziemi nie m ógł korzystać 
z praw  człowieka i obywatela. W szędzie 
jarzm iony, pogardzony, prześladow any, a m i­
mo tego prześladow ania cudow nym  sposo­
bem utrzym ujący się przy życiu, musiał 
oczywiście z jednej strony katów  sw ych 
nienawidzieć, a z drugiej tem więcej cenie 
siebie i nauki sw oje, skoro mimo w ieko­
w ych prześladow ań mógł się przy nich 
utrzym ać. Bezustannie przyzw yczajony do 
m ałostkow ych, poniżających czynności życio­
wych, przym uszony do niegodnej, serc 
i duch zatrw ającej lichwy, — pytam  się 
W as, którzy mówicie o małej moralności 
tego narodu, — czyż ten tryb zarobkow ania 
nie m usiał u niego przydusić szlachetne 
uczucia? Każdy ucisk, niech będzie jaki 
chce, w strzym uje polot duszy i osłabia jej 
czy n n o śc i; każdy nacisk przygniata szla­
chetne poryw y serca i paraliżuje dążenia do 
doskonałości, a, — w y się dziwicie, że i żyd 
nie je s t lepszy od innych ludzi ? Jak  m o­
żecie być tak  niespraw iedliw ym i i żądać, 
aby on biedny, prześladow any człowiek 
miłował sw ych prześladowców? On, prze­
śladow any żyd, miałby czcić tych ludzi, te 
prawa, które uw ażały  go jedynie za źródło 
dochodów dla siebie i z tego jedynie po­
w odu żyć mu pozw alały? Prześladow any 
żyd, m iałby być m oralniejszy od ludzi, 
którzy kadynalne praw a moralności wobeć 
niego w  tak ohydny sposób stosow ali? Po­
myślcie siebie sam ych w  tak sm utnem  po­
łożeniu, w  którem w  żadną w aszą cnotę, 
w  żadną jakąś zaletę w aszą nikt by nie 
chciał u w ie rzy ć ; jeżeli się w as ciągle jeno 
będzie prześladow ało i upokarzało, —  cóż 
w ów czas się stanie, raczej stać się będzie 
musiało, z w aszą  cnotą, etyką i m oralno­
ścią? —  W szystkiem , czem jest człowiek, 
jest wynikiem  jego w ychow ania i całego 
szeregu okoliczności zew nętrznych, moral­
nych i fizycznych, a w szystkie te okoliczno­
ści, które kształtow ały  żydów  między nami, 
taki w łaśnie rozwój spow odow ać m usiały. 
Gdyby rządy tej ziemi z tym  ludem się ob­
chodziły po ludzku, gdyby starały  się obu- 
dziś w  nim uczucia obywatelskie, byłby  on 
z pew nością lepszy i stanow iłby oddaw na 
piękne ogniwo w  łańcuchu braterskim  ludz­
kości. T ak  Je d n a k  w ina nasza, nasza zła 
polityka podkopała m oralność żydów , — nie 
ich religia, ale nasze przesądy uczyniły ich 
złymi.

T a  polityka, te przesądy, są sm utną 
pozostałością owych barbarzyńskich czasów , 
fanatyzm u, który za prawdę m usi zniknąć
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J E D N O Ś Ć

z tej ziemi przy pomocy wolności i roz­
sądku,

Po tych uw agach, z łatw ością przyjdzie 
mi przekonać przeciwników, którzy powody 
przeciwko żydom  czerpią z ich religii, sk łon­
ności do lichwy i niechęć do rzem iosła w o­
jennego. Postaram  się jak  najkrócej na  to 
odpowiedzie?.

(C. d. n.)

Ze spraw emigracyjnych.

Stany Zjednoczone przeciw immigracyi.
Donosiliśmy niedaw no o pojawieniu się 

w śród sfer ustaw odaw czych Stanów  Zjedno­
czonych projektu dalszych utrudnień dla immi­
gracyi. Jak  obecnie donoszą, senator S i ra­
m o  n s przedłożył już  kongresow i wniosek 
dom agający się w ydania w  drodze ustaw o­
dawczej (a nie adm inistracyjnej) przepisu, 
mocą którego należałoby od każdego przyby­
sza do S tanów  Zjednoczonych żądać złoże­
nia dowodu, że umie czytać i pisać. Na sta- 
cyach im igracyjnych, zgodnie z wnioskiem, 
w szyscy  przybyw ający z Europy cudzoziem­
cy poddawać się będą musieli egzam inowi ; 
a na terytoryum  am erykańskie dopuszczeni 
będą z pośród nich ci tylko, którzy w ojczy­
stym  języku swoim  odczytać będą umieli 25 
w yrazów  z konstytucyi Stanów  Zjednoczo­
nych. Jak widać wniosek pow yższy senatora 
Siminonsa. je s t wynikiem daw no już  zorga­
nizow anej kam panii przeciwko groźnem u dla 
S tanów  Zjednoczonych charakterow i im m igra­
cyi dzisiejszej do Ameryki. Naturalny, eko­
nom iczny w zrost państw a — dow odzą przy­
w ódcy ruchu tego —- nie jest w stanie na­
dążyć za im m igracyą ostatnich 10  lat i na­
stępstw em  sztucznego napływ u ludności jest 
wypieranie rdzennych robotników am erykań­
skich z całego szeregu gałęzi przem ysłu (ko­
palń, robót przy budowie kanałów  i tunelową 
przem ysłu w łóknistego i t. d.), gdzie immi- 
granci ofiarow ują pracę sw oją za połowę 
ceny. W pływ a to jednocześnie na obniżenie 
się, wartości produktów, co bardzo szkodliwie 
odbija się na rynku  am erykańskim .

I odpowiednio do w yw odów  pow yższych 
istnieje cały szereg projektów  uregulowania 
immigracyi. Komisya kongresu, która w  cią­
gu trzech lat badała ze stanow iska teorety­
cznego kw estyę immigracyi, proponuje zwię­
kszyć znacznie minimum pieniędzy, żądanych 
obecnie od im m igranta, przy wjeździe jego 
na terytoryum  am erykańskie (dziś im m igrant 
posiadać winien przy sobie w  chwili w ylą­
dow ania co najmniej 100  m k.), dalej nie do­
puszczać wcale osób, nie posiadających zna­
jom ości jakiegokolwiek rzem iosła i wreszcie 
zorganizow ać specyalne biuro, którego zada­
niem byłby rów nom ierny podział immigran- 
tów  między poszczególne S tany, co zapobie­
głoby grom adzeniu się ich w wielkich ogni­
skach przem ysłow ych w  skutkach ekonomi­
cznych i społecznych tak niebezpiecznemu.

O sław iony kom isarz im m igracyjny, za­
rządzający stacyą im m igracyjną na wyspie 
Elłis Island W illians, znany  powszechnie ze 
surow ego obchodzenia się z imm igranta mi, 
w ystąpił z innym  projektem. Radzi on dom a­
gać się od im rnigrantów zadośćuczynienia 
tym  w arunkom , które posiadać powinien oby­
watel am erykański przy w stępow aniu do 
służby w ojskowej. W  ten sposób Stany Zje­

dnoczone uwolnią się,, zdaniem jego, od k a ­
lek i słabow itych poszukiw aczy złota za 
oceanem.

W szystko  to na razie są jednak  projekty 
tylko, z których najw iększe widoki pow odze­
nia m a proponow any przez senatora Sim- 
m onsa. W  ciągu 1 Odęcia od roku 1901 do 
1910 zw iększyła im m igracya ludność S tanów  
Zjednoczonych o 1.499.431 m ieszkańców . 
Na owe półtora miliona złożyło się : 704.405 
żydów, -133.361 Polaków. 129.620 Finland- 
czyków , 151.515 Litw inów i 80.600 Rusinów 
i W ielkorusów. Z danych na rok 1907, do­
tyczących posiadanej przez w ychodźców  
umiejętności pisania i czytania, okazuje się, 
że w roku tym  umiało pisać i czytać w oj­
czystym  języku 78.7 proc. żydów, 58.2 prc. 
Rosjan i 32.8 proc. Polaków.

mam I
Stosunki emigrantów w Nowym Jorku , 

znane są  tylko z suchych dat statystycznych 
n e dających konkretnego obrazu  rzeczy­
wistego życia. Przy sposobności strajku 
szwaczek nowojorskich, pisma amerykańskie  
wysłały repor terów  do E ast  End, dzie,nicy 
przeważnie przez żydowskich emigrantów 
zamieszkanej, którzy  zapom ocą  interwiewów 
odsłonili nadzwyczajnie ciekawy szczegóły 
z życia szwaczek żydowskich. Kilka z tych 
interwiewów podąjemy. (Przyp. Redakcyi).

Historya ośmnastoletniej szwaczki Racheli.
Ośm nastoletnia Rachela była od trzech 

lat szwaczką; Z początku dostaw ała tylko 
5 dolarów (dolar — około 5 koron) tygodnio­
wo, lecz zręcznością i, gorliwością doszła nie­
baw em  do 14 — 15 dolarów na tydzień. W o­
bec tego, że dużo zarabiała, mówiła: „Mogłam 
z końcem  każdego tygodnia 11 dolarów od­
łożyć. Nasz kierownik' to  ̂ zly człowiek, bar­
dzo do pracy napęclza. Uff! ! ! każe nam 
szybko szyć, zw łaszcza miodym i początku­
jącym .

Podczas pogromu w  Rosyi zabito sio­
strzyczkę Racheli, jej rodzice schronili się nie­
wiadomo gdzie, a ona z dw om a siostram i 
uciekła do Ameryki. -T u, w  Nowym Jorku 
m ieszkała w jednym  Spokoju z siostram i, a 
prócz tego, że była zajętą w m agazynie, m u­
siała sam a dla siebie :prać i szyć i w dodatku 
chodziła na kursa wieczorne. Dochody jej 
zm ieniały się, to w zrastały, to malały, sto­
sownie do sezonu.

Podczas dw unastu  miesięcy w  roku przez 
jeden miesiąc zupełnie nic nie robiła, przez 
cztery miesiące m iała 3 — 4 dni roboty w ty ­
godniu, przez trzy miesięcy miała pięć dni 
pracy tygodniowej, a tylko przez cztery mie­
siące miała zajęcie przez sześć dni w tygo­
dniu. Na nieszczęście podczas tych w łaśnie 
czterech miesięcy zaczęła ostro kaszleć, przez 
co straciła siedm tygodni pracy, w  dodatku 
w yekspensow ała się na leki i doktora, w koń­
cu m usiała się do innego mieszkania przenieść, 
albowiem w zbroniono1 jej byio podczas cho­
roby sypiać z koleżankami.

Jej dochód roczny w ynosił 348 dolarów 
25 ct. W ydatki były następu jące : czynsz za 
1/ 3 pokoju — doi. 3 ’50 miesięcznie t. j. 42 
doi. rocznie., kolacya u gospodyni po 20  ct. 
— 63 dolarów rocznie, — inne wydatki
w  przybliżeniu 90  dolar., pobyt na pensyi 
podczas choroby, 7 tygodni po 7 doi. 49 ct. 
lekarz i lekarstw  około 15 dolarów, ubranie 
do 51 doi. 85 ct., klub po 5 ct. tygodniowo,

2 doi. 60 ct. —  sum a dolar. 313.45, zostaJ 
nadw yżka 34 doi. 80 ct.

Obuwie sam o pochłaniało zwykle 
kszą połowę w ydatków  na ubranie. Zuży") 
lo się tak szybko, że prawie każdego lTl1 
siąca spotrzebow ała now ą parę. K ażda Pa 
kosztow ała po 2 dcl., z wyjątkiem  êPsZj0 
po 2'60, te zatem w ydatki dochodziły 
24.60 rocznie, w skutek takich w ysili'0 . 
Rachela szybko zapadła na zdrowiu i etisfS ’ 
kaszel ją  w yczerpał, była zużyta i ziarna0 J 
a w ośm nastym  roku życia zdrowie jej b) 
zupełnie zniszczone.

A n n a  K 1 o t  i n, starsza i z r ę c z n ie j5^  
zdolna a m ądra R osyanka, z dochodów 
dolarów tygodn. posyłała , pieniądze do donJ ;’ 
T rudniła  się m odniarstwem  i zarabiała 
godniowo 12 dolarów. Z powodu stagna0y 
w  handlu m usiała przez 12 tygodni próżn  ̂
wać. Przez cztery tygodnie m iała n° Ĉ a 
pracę, trzy nocy tygodniowo, a z a p ła t a  
dodatkow y czas w ynosiła 480 dolarów 1 j 
cznie. Z tego płaciła na pensyi 312 °° 
(6  dolar, tygod.) zam ieszkując sam a p i^ '% ’ 
duży pokój u przyjem nej rodziny w P a?o 
Side. Swojej familii w Rosyi posiała D 
dolarów, a zdołaia jeszcze — piorą sai#;sta'®szyjąc sobie sam a suknie, napraw iając - 
z lat poprzednich, — kupić now e buClJ  
opłacać tram w aj i inne wydatki z poz°5
łych 48 dolarów. Kupita sobie pięć par 
cików po 2 doi. i suknię za 15 dolarów.

(C. d. ii.)-

KRONIKA.
Czytelnia polska im. B. Goldmana vv 

luszu, urządziła  w  setne rocznicę Zg° . 
w spółtw órcy Konstytucyi 3-go M aja Hugoc0‘, 
K o ł ł ą t a j a  w sali tam tejszego Sokola W
botę dnia 11 maja 1912 U r o c z y s t ą  vV 
c z o r n i c ę.

Na program złożyły się: 1) Słow o " ’s
r e i .  

■et1'

■ U'

ne w ygłosił prof. dr. A ugust Baiasits,
uniw ersytetu lwowskiego. 2) Beetho" ^  

grali pani E. A ltm anow a i p. M. A ltenb ^
Sym fonia VII. fortepian na cztery ręce

3) C hop in : N okturn ; W ien iaw sk i: PolOI\ a- 
odegrał na skrzypcach p. Billig. 4) Dekla0 , 
cya 5) Rubinstein : Selim i Fatyna, Nie' \ ,  
d o m sk i: Na ligawce, odśpiew ała pani ^
6 . Chopin : Preludium, Chopin : Polonez, 0 
grał na fortepianie M. Altenberg.

O szczegółach doniesiemy później- 
Nowa ochronka. Z Rzeszow a don

w
ois*
cffi'

nam . Inteligencya tutejsza przystąpiła W 0 e, 
tnim czasie do założenia ochronki w p ° ^ cgli 
niu z domem dla sierót. Inicyator tej e(' 
nauczyciel religii m ojżeszowej p. K a m ’0 ^  
l i n g  poczynił ju ż  w stępne kroki a terw^ 
zatw ierdzeniu statutów  zaw iązał się ko01 (0< 
który tak porządaną u nas spraw ę b°.cle■ 
czynności publicznej wprowadzić m a w ty 
Przew odnictw u Dra W achta daje ręk°J î, 
że dom dla sierót w net stanie pod dac jg, 
w którym  i ochronka znajdzie pomieszcza 
Zbożnem u dziełu życzyć należy jak .0 , 
szego rozwoju.

d ofl°;l*-1̂
0 robotników żydowskich. Jak

„D as Judische W ort z Drohobycza, 0 ąJ
listm ał tam tejszy  rabin Dr. Ma r g u l i e S  

p. Zygfryda W ienera z Katowic, z 
og łoszenie, że zarząd katowickich k 
bardzo chętnie przyjm ie ochotnych r° -

Kawiarnia Mmerykańska
ulica  3-go M a ja  L . 11. /. p. ^

C o d z ie n n ie  K o n c e r t  
m ite j  k a p e li  p o d  b a t u t d  f. 
S c h w a r z m a n ó w . : :  .'•* *'

Rendez-vous najlepszych 5 O o-
LolŁa.1  otwarty oał^ **
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. żydow skich. Robotnicy żydow scy m ają
, 1 widoki na dobrą place, ponadto m ają do 
j . Ppzycyi ry tualną kuchnię, w  sobotę zaś 

spięta żydow skie m ogą być wolni od pra- 
. • Po bliższe w skazów ki należy zw racać 
® do rabina dra M arguliesa w  D rohobyczu. 

ę Echa zjazdu cudotwórców w Czerniow-
®h. Pięciu cudotwórców z Czortkowa, Hu- 

'atyna, K ossow a, Ottynii i Kopyczyniec ra- 
^  z trzem a bukow ińskim i cudotwórcami 
2eslalo hebrajskim  pismom kom unikat o ze- 

raniu, jakie odbyli w m arcu b. r. w Czer- 
*Ovvcach. Zdaje się, że legendj', jakie o tem 

2e° 'aniu krążyły skłoniły cadyków  do tego 
§°la nie zw ykłego dla nich kroku. — Oznaj- 

Vv‘ają tedy wiernym , że zam ierzają powołać 
znaczniejszych m iastach galicyjskich sto- 

arzyszenia, których celem byłoby utrzym y- 
anie szkół talm udycznych dla młodzieży

§o

kia

°bovviązkową dw ugodzinną nauką polskie- 
jezyka i rachunków . Obok tych szkól 

r°dzajem internatów  dla uczniów, nadto 
" k  być założone szkoły rzemieślnicze.

^ , Do tego kroku, jak  na  kw ietyzm  cady- 
rewolucyjnego skłonił ich brak chłopców,

c2n
°rzyby się poświęcali studyom  talm udy- 

ym, szkołam i rzemieślniczemi zaś pragną
bąć nędzę żydow ską.

, Program  istotnie poczciwy, 
^'estya żydow ska w Galicyi

sk0
dot

ale życie i 
są  bardziej

Aplikowane niż sobie to w yobrażają cu- 
wórcy, którzy calem fizycznem  i psychi- 

C2nem jestestw em  swojem  należą do dawno 
^ 'n ionych w ieków . Ciekawem jest, że rabin 
eizki nie bierze udziału w tej akcyi.

Walka Z legendą, z  W iednia donoszą 
^  datą 8 . kwietnia. Idąc dalej od francm 
^ iej i niemieckiej intełigencyi, która w  spra-
\v;
Otf,

le zwalczania baśni o mordach rytualnych
graniczyła się tylko do w ydania protestu, 

^ o ż o n o  tu komitet, m ający na  celu zwal- 
f^ n ie  legendy o m ordach rytualnych. Komi- 

Wydal odezwę, podpisaną przez 2 0 0  do-
reprezen-

let ____    r _ _ r _______

k Jjników  kościelnych. polityków i
htów nauki. Między innemi figurują na 

°dezwie nazw iska 4 arcybiskupów .

Książę perski uczniem szkoły Alliance.
^  jednej ze szkół Alliance w Ham aden 

^ersyi w ychow uje się między innym i 
Ganiami książę perski, syn szacha Abdula 
j erschida. C harakterystycznem  jest, że Abdul 
1 erschid podczas swego panow ania bardzo 
'l'dów prześladował. Książę pozostaje w  
^ ł j a z n y c h  stosunkach z resztą kolegów 

n'cktórym i naw et zaw arł ścisłą przyjaźń.

* Uczczenie Jubileuszu Ferdynanda Buł- 
f^Skiego. Z okazyi 25 letniego jubileuszu 
ż Wów Ferdynanda, króla Bulgaryi w ydadzą 
^ d z i bułgarscy wielkie dzieło w języku 
s utgarskim. Będzie to historya socyalnych 

°sUnków7 bułgarskich żydów  od pierwszej 
s^ v’li osiedlenia się ich aż do dni dzisiej-

ę  ^ a d  dziełem tem pracują między innym i 
jjrar|drabin Bulgaryi Dr. Ehrenpreis, rabin 

' Rosenwaser, prof. Dr. Kohn i w. i.
r, Kuch asymilacyjny w &recyi. W  Ate- 
re, Wychodzi od miesiąca pod tytułem  „La 
£, Ue Israelite" żydow ski miesięcznik, reda- 
^  " ;any w  języku nowogreckim . W  artykule 

zaw iadam ia redakcya, iż przystę- 
&rJe do tłum aczenia biblii na język młodo- 

c^i. W ażniejsze ustępy tłóm aczenia zamie- 
Hj, redakcya um ieszczać w  sw ym  miesięcz- 
y, Będzie to pierwsze tłumaczenie- biblii 
pr Języku nowmgreckim. W  dalszym  sw ym  
za.^ramie m a pow yższy miesięcznik także 
ski -'ar rozpowszechnienie staro i nowohebrej- 
ł J ej literatury jakoteż i historyi żydówr hel­

sk ic h

Odmowa. Z Petersburga donoszą : W ładze 
odmówiły terytoryalistycznem u tow arzystw u 
do studyow ania kw estyi kolonizacyi zatw ier­
dzenia statutów , m otyw ując odm owę tem, że 
statu ty  pow yższego tow arzystw a bardzo zbli­
żone są  do statutów  syońskiego tow arzystw a 
w  M ińsku, których sw ego czasu rów nież nie 
zatwierdzono.

W sprawie żydów pomoc. adw. przysię­
głych. W arszaw ska izba sądow a, jak  donosi 
, ,W arszaw skoje słow o1.1, otrzym ała ukaz se ­
natu  w spraw ie żydow skich pom ocników  
adw okatów  przysięgłych.

W  m otyw ach sw ych senat przytacza 
raport m inistra sprawiedliwości, Szczeglowi- 
tow a, w którym  powiedziano, że „u jaw nia­
jące się niepom yślne dane o działalności po­
m ocników  adw okatów  przysięgłych są w y­
nikiem wadliwej organizacyi nadzoru i obni­
żeniem się poziomu moralnego adw okatury. 
Ażeby sy tu ac ję  polepszyć, należy ograniczyć 
liczbę osób w yznań niechrześcijańskich, a 
zw łaszcza żydów . O statn i dezyderat w ypły­
w a z tego, że niepożądane je s t przepełnienie 
adw okatury żydami, którzy  w noszą do za­
w odu, w łaściw e ich przekonaniom  religijnym, 
szkodliwe zasady11.

Dalej powiedziano, że napływ  żydów  
do adw okatury  w stosunku procentow ym  
nie odpowiada procentowi ludności żydowskiej.

Żydzi na „Titanic’u“. W edle wiadomości
z W arszaw y zginęło pęzy katastrofie T itanic’a 
kilkunastu żydów rosyjskich jadących do 
Ameryki. Kupili oni bilety okrętowe bądźto 
w  Anglii bądźto we Francyi. Z dotychcza­
sow ych doniesień urzędowych w ynika, iż uto­
nęło 16 rosyjskich ży&ów, podczas gdy ty l­
ko trzech w raz z rodziną zdołało się u ra­
tować.

Fundusz emigracyjny. Z nany niegdyś 
bunkier w arszaw ski p. Lewy, zapisał przed 
wielu laty gminie żydow skiej w arszaw skiej 
kapitał pod warunkiem , że dopiero, gdy 
sum a zapisana w raz z proceniem dojdzie 
do 10 0 .0 0 0  rb., procent z tego w ynosić m a­
jący  5.000 rb. rocznie, był przeznaczony co 
rok na poparcie emigracyi żydowskiej. 
W  roku bieżącym kapitał doszedł już tej 
sum y, wobec czego zarząd gm iny żydow ­
skiej zacznie przeznaczać te pieniądze na 
cele emigracyjne.

0 monografię Leopolda Kronenberga.
Z W arszaw y d o n o sz ą : Koło w ychow ańców  
b. szkoły handlowej im. Leopolda Kronen­
berga postanowiło zająć się w ydaniem  w y­
czerpującej m onografi tego działacza, obej­
mującej działalność jego na polu przem ysłu, 
handlu i ośw iaty. Praca rzeczona ma być 
pisana popularnie, opierać się na materya- 
łach źródłow ych, zawierać życiorys Leopolda 
Kronenberga, jego charakterystykę, jako  oby­
watela kraju i twórcy wielu instytucyi. Do 
opracow ania sposobu, w ykonania uchw ały 
powziętej Koto upow ażniło zarząd, który 
m a przygotow ać odpowiedni projekt w y­
dawnictwa.

śkie poczucia o b y w a t e l s k i e g o  i zasady 
życzliwego współżycia ze społeczeństw em  
polskiem.

Nadesłane.
Egzamin dla nauczycieli reiigii. Kura- 

torya zakładu dla kształcenia kandydatów  
na nauczycieli reiigii m ojżeszowej w szko­
łach ludowych i w ydziałow ych donosi, że 
pisem ny egzamin kwalifikacyjny odbędzie się 
w  dniach 29, 30 i 31 m aja b. r.

Zgłoszenia wnieść należy do 15-go m aja 
br. do kierownika zakładu rab. D ra S. W . 
G uttm ana we Lwowie.

ZAKłAD RYIOWHICZY i ODLEWflRfilfl 
TABLIC METALOWYCH

Maksa Glasermana
Lwów, ul.  Sykstuslca  19

T E L E F O N  N r . 1585. 
w y k o n u j e  g u s to w n ie  i t a n i o  s t a m p i l i e  

| k a u c z u k o w e  i m e t a l o w e ,  t a b l ic e  i n a ­
p isy  la n e  o r a z  g r a w i r o w a n e ,  m a r k i  
p i e c z ą tk o w e .  n u m e r a t o r y  i s t e m p le  

= = = = =  d a t o w e  = =  

C e n n ik i b e z p ła tn ie .

S A L O N  M Ó D

„REINE de la MODE“
LW ÓW , UL. TRYBUNALSKA 6, I. p.

p o le c a  n a  s e z o n  n a d c h o d z ą c y  o b f i ty  w y b ó r  n o w o ś c i  w  k a p e lu s z a c h  d a m s k ic h .

=  Teatr rozmaitości =
Variete Bristol S i ł S e”i.el.ki.efr5e.d:
Dwie nowe komedye. Początek o godz. 9 wieczór.

Nowe pisma.
N o w e  p i s m o  a s y m i l a c y j n e .  

Z Łodzi donoszą: Grono przem ysłow ców
i innych mieszkańców' Lodzi utw orzyło kon- 
sorcyum  celem w ydaw ania dziennikn postę­
powego w  d u c h u -  a s y m i l a c y j n y m ,  
Na redaktora pow ołano dr. Neum arka, re ­
daktora „G azety kujaw skiej11. Pismo zacznie 
wychodzić 1 . września.

N o w e  p i s m o  ż a r g o n o w e .  W  
W arszaw ie ukazał się  pierwszy num er pisma 
żargonowego, popieranego przez pew ną grupę 
asym ilatorów . Pismo nosi tytuł „N ajes11 
i ma zająć się w pojen iem -w  m asy żydów-

j LOKACYE KAPITAŁU
I 
I
I
■■

T

I 
I
i  D o m  b a n k o w y

I Schutz  I Chajes I
|  L w ó w ,  p l .  M a r y a c k i  Ł. 7 .  |

Zniżki ku r­
sowe osta­

tn ich  dni nadają się do skorzystania przy lo­
kacyi kapitałów. Bardzo tanie są obecnie renty, 
krajowe listy zastawne i obligi. Akcye Banku 
hipotecznego przy obecnym niskim  kursie 
przynoszą b1!* prc. Cały szereg pożyczek pu­
blicznych, mających pupilarne bezpieczeństwo 
przynosi ponad 44/j prc. W szelkich wskazó­
wek w  sprawie lokacyi kapitałów udzielamy 
bezinteresownie i odw rotną pocztą. Polecamy 
uprzejm ie naszą firmę do wszelkich transakcyi 
bankowych, kupna i sprzedaży efektów i mo­
net. Zlecenia giełdowe wykonujemy jaknaj- 
skrupulatniej. Losy za gotówkę i na spłaty 
miesięczne. W ydawnictwo „Gazety handlowej", 

kosztującej rocznie 2 K. 50 h.



£ < f i  X  P0LEC" 
4 ° /  pranidzlme
r  polskie wódki
najprzedniejsze likiery.

RoM założenia l?82. ^

bCiCt Pierwsza 
i najstarsza 
Fabryka

D R U K A R K T I  & -

i w łasny wyrób stampili}

I .  F R I£ D H A S  A.
iue Luiouiie

P a s a ż  H a u s m a n a  1. 3 . )

wykonywa D R U K I ,  S T A M P I L I  E 
wszelkiego rodzaju, MARKI piecząt- 
kowe i t. p. gustownie, szybko —
- - - i po cenach przystępnych. - - -

C. k. uprzyw. galicyjski akcyjny

BRUK HIPOTECZNY
Oddział depozytowy

przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na ra ­
chunek bieżący, przyjmują do przechow ania  
papiery wartość, i ud z ie lan a  takow e zaliczki. 

Nadto zaprow adza na wzór insty- 
tucyj zagranicznych tak  zwane

S c h o w k i  d e p o z y t o w e  
(S a fe  D ep o s its ) .

Za op ła tą  50 do 70 koron  rocznie, depozy- 
ta ryusz otrzymuje w stalowej kasie pancer­
nej schowek do wyłącznego użytku i pod 
własnym kluczem, gdzie b ezp ie c z n ie  a d y ­
sk retn ie  przechowywać m ożna  swoje mie­

nie lub w ażne dokumenty.
W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny 

jak nejdalej idące zarządzenia. 
Przepisy odnoszące  się do tego rodzaju de­
pozytów, otrzymać m ożna bezpłatnie w o d ­

dziale depozytowym. 312

M ięd zyn arod ow e p rzed sięb io r stw o  
h a n d lo w e  s z c z e g ó l n i e  z R osyą

N. KATZNER i komisowy ::
w  P o d w o ło czy sk a ch . W o ło czy -  
sk a ch , B rodach  i R a d z iw iłło w ie .

Stałe taryfy przew ozowe (stawki) do Rosyi 
z Rosyi wraz z w s z e l k i e m i  k o s z t a m i  i fa­

chowe oclenie.
W yw óz w ełn y  d rzew n ej, d e sek  na sk rzyn k i dla  
ja j, brusków  i to czy d e ł d la  k os i żn iw iarek . 
S przed aż w ę g la  k am ien n ego , koksu  i an tracytu . 

H e r b a t a  w o r y g in .  p a c z k .  z ce s.  
r o s y j s k .  b a n d e r o l ą  r z ą d o w ą .

A d res: R). Ffatzner, Podroołoczysfca.

Jedyna sposobność w życiu!!
Rozdarowujemy 1000 koron w  nagrodach 

gotów k ą!
T a k ą  kwotę p rzezna­
czyliśmy dla każdego, 
k tóry  rozwiąże zagad­
kę. Kto znajdzie kup­
ca i go trafnie nary­
suje, o trzyma męski 
lub damski zega­
rek wartości 20 kor. 
lub na życzenie 15 K. 
gotówka, pod wa­
runkiem. że przyśle 
zamówienie na znak o ­
mity imit. złoty łańcu­
szek „Ideał* wraz z 
kw otą K T80 w m ar­
k ach .’ Po nadesłaniu 
rozwiązań nastąpi lo­
sowanie.

Adresować należy 
Dom jubilersko-złotniczy

H A N S  S C H M IT Z , W IE D E Ń
VI., L in ien g a sse  60,

Nazwisko

Miejscowość

PRASKIEGO BANKU KREDYTOWEGO
WE LWOWIE, ulica Karola Ludwika l. 29.

TELEFSN Nr. 936, 946, 846.

Zakład centralny w Pradze. -  Filie w Kalinie i Ołomuńcu. -  Ekspozytura w Brodach.
Wypłacony kapitał akcyjny K. '20,000.000. Fundusze rezerwowe i gwarancyjne K. 11,400.000.36

K O R Z Y S T N E  Z A Ł A T W I A N I E  
  w s z e l k i c h  t r a n s a k c y j  b a n k o w y c h ,  l o k a c y i  k a p i t a ł ó w .  — =
Kupno i sprzedaż papierów wartościowych. — Przeprowadzanie  wszelkich obro tów  giełdo­

wych na targach  krajowych i zagranicznych.
Promesy, Losy (Sprzedaż losów za wypłatą  w rachunku  bieżącym). — Otwieranie kredytów  
i udzielanie zaliezekj na podkład  papierów wartościowych. — Przyjmowanie w przechowanie 
i w zarząd papierów; wartościowych. — Ubezpieczanie losów i efektów od s tra t  z powodu 
wylosowania. — W ykupno płatnych kuponów  i wylosowanych papierów wartościowych. -  
Listy polecające i akredytywy na sezony  podróży. — Eskont weksli. — Inkasa i wypłaty  
w kraju i na miejsca: zagraniczne. — Wkładki pieniężne, na książeczki wkładkowe (podatek  

rentowy opłaca Bank) oprocentow uje  po 4 ‘/s°/o
H /T rl>7 i a ł  I m m o n c T t a l n t t  • Finansowanie przedsiębiorstw przemysłowych i budowli 
UUUZ.1Ć11 AUlIiCi L yću ljy  . publicznych, kredyty na podatki i cła. Zaliczkowanie 
faktur towarowych. Kupno i sprzedaż  w drodze  komisowej tow arów  i zaliczkowanie tychże.

Z pow odu śmierci 
mego męża jestem 
zm uszona  sprzedać 
z inwentarza około

Ita L tw s l,
które pozwalam so ­
bie polecić po wy- 

niskich ce- 
Koce ta na­

dają się do każde­
go d o m u ,są  bardzo 
ciepłe i mocne, 
około  190 cm. dłu­
gie a 135 cm. sze ­
rokie. P rzesyłka za 
zaliczką, 4 szt. k o ­
ców flanelowych ty­
grysich za 8 K.50 h. 
Każdy szan. czytel­
nik tego ogłoszenia  
niech zamówi z z a ­
ufaniem, a mogę 
z czystem sum ie­
niem zapewnie, że 
każdy będzie z p rze­
syłki zadowolony.

i m a  u t k n ą .
w dow apo fabrykancie
N ach od —(Czechy).

luiouiskie Towarzystwo 
h fikcyjne Browarów. ««

PIWO

"Zawiadamiamy P T. Publiczność, ze z dniem I-go maja b r- 
objęliśmy w e  w ła s n y  za r zą d  sprzedaż piwa Daszko­

wego naszego wyrobu, uskutecznianą dotychczas przez naszes0 
b y łe g o  zastępcę S. Wiesera.

Sprzedawać będziemy następujące gatunki:

m a rc o w e, - - -
EKSPORTOWE, -
PODWÓJNIE SŁODOWE -  
BOK..................

Zamówienia przyjmują oprócz wyznaczonych 
Każdego rejonu rozwozicieli piwa flaszKowego

a) Centralna kancelarya browaru, ulica Kleparowska. 
Telefon 200.

b) Centralne biuro zamówień piwa Daszkowego ulica Sy' 
kstuska 14. — Telefon 589.

c) Filia ulica Czarneckiego 10.
d) Filia ulica Gródecka 38

Celem ochrony przed naśladownictwem zwraca się uwafl? 
na flaszki, korki, kapsle i etykiety, — wszystkie z wyciśnięć  
Drmą i marką ochronną naszego Towarzystwa, I T  A B .  
przedstawiającą kotwicę, naokoło niej iitery : L . 1 •

W wyż wymienionych biurach zamówień PrZ^  
muje się również zlecenia na piwo beczko^

W ydaw ca: Spółka  wydawnicza „Jedność*, Stow.
Z

zar. z ogr. por.
drukarni Artura Goldmana we Lwowie, Sy kstuska  19.

Odpowiedzialny red ak to r :  Dr. Feliks Juro wicZ'

02767287


